| garzy, poetów -.- 
symbolem te- 
bardziej cha- 
czne w rosyj- 


dziej znany w świe- 
k radziecki zespół 
litańca. Jeśli bę- 
k kiedyś mieli 
ę, koniecznie idź- 


szumiał podmo- 
brzozowy 


z sj ZA Pn. Zbieramy 
ż p stali w Huci 
i sal Wączyli się 
łyko: Wszystkie 
Don. Ch zzakładami 
M Podstawo pg)! dziewczęta 

Mtern gl "4 pięknie 
V bazy LOK i Wo 


Już w następnym numerze „Świata 
Młodych”, który ukaże się w czwartek, 
18 listopada ogłosimy Ii konkurs 


„Azymut - Węgiel”. 
Na zwycięzców 


czekają nagrody 


pamiętają ję 

ie RGBIĘSEĆ 
kowo niedawne, gł świecie 
krycie malarstwa jaskiniowego We sol 
i Hiszpanii. Okazało się, że R ERY 
powstawały nie tylko ja terenac y 
zachodniej. Archeolodzy re. 
wadzący badania w. południowel części 
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UWAGA, DRUŻYNY _| SZCZEPY 
HARCERSKIE! 


wartości 100 tys: zl! Nie zapomnijcie 
zaopatrzyć się w następny numer 
„Świata Młodych”! W nim - szczegó- 
łowy regulamin konkursu, konkurso- 
we zadania i zasady organizacyjne. 


jatknęli się na wspaniale „obrazy” 
ej Jaskini. Na ścianach wid- 
nieją, nie zatarte przez CZaS, wizerunki 
zwierząt Z epoki lodowej. Postacie mamu- 
tów, dzikich kont, ! bizonów, a także wiel- 
kie sceny Z polowań, to swoiste dokumen- 
ty nie istniejącego UZ świata (mh) 
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Dziś przedstawiamy: 


Kilka dni temu w Burundi — ma- 
łym kraju Afryki Środkowej doko- 
nano przewrotu wojskowego. Ar- 
mia odsunęła od władzy dotych- 
czasowego prezydenta Michela 
Micombero. Rozwiązana została 
jedyna partia polityczna UPRONĄ 
(Partia Jedności i Rozwoju Naro- 
dowego Burundi). Unieważnione 
zostały zasady uchwalonej przed 
dwoma laty Konstytucji. 


Na czele Najwyższej Rady Re- 
wolucyjnej, która sprawuje obec- 
nie kontrolę nad krajem, stoi 30- 
letni ppłk. Jean Baptiste Bagaza. 
W komunikacie uzasadniającym 
akcje wojska poinformowano, że 
„prezydent Micombero nie był 
w stanie sprawować rządów 
zgodnie z interesami państwa.” 
W ostatnich latach znacznie pogo- 
rszyła się też sytuacja gospodar- 
cza w Burundi. Jedną z pierw- 
szych decyzji przywódców prze- 
wrotu było pozbawienie stano- 
wisk wszystkich wysokich urzęd- 
ników administracji. Oskarżono 
ich o przekupstwo i bezkarną eks- 
ploatację kraju. 


Obalony prezydent Burundi ob- 
jął władzę także w wyniku puczu 
wojskowego. Przed dziesięcioma 
laty zdetronizował on króla Ntarę 
V i proklamował republikę. 
W krótkim czasie skupił w swoim 
ręku kluczowe stanowiska pańs- 
twowe. Oprócz funkcji prezydenta 
pełnił jednocześnie urząd premie- 
ra i był ministrem obrony. 


Burundi, jak inne państwa afry- 
kańskie, przez pierwsze lata nieza- 
leżnego bytu państwowego prze- 
żyła wiele niepokojów i rozru- 
chów. Powodem były tradycyjne 
waśnie plemin zamieszkujących 
terytorium kraju. Przed czterema 
laty doszło tam do regularnej woj- 
ny domowej, w wyniku której po- 
niosło śmierć około stu tysięcy lu- 
dzi. Obecnie wysuwa się hipotezę, 
że przewrót spowodowany był 
właśnie rywalizacją różnych grup 
etnicznych. Prezydent Micombero 
należał do klanu Hima, który sta- 
nowi mniejszość w odgrywającej 
dominującą rolę w życiu kraju spo- 
łeczności Tutsi. 


Burundi, dawniej kolonia belgij- 
ska, przez kilka lat była tzw. tery- 
torium powierniczym ONZ. Pełną 
niepodległość uzyskała w roku 19 
62. Niewielki kraj — 28 tys. kilome- 
trów kwadratowych zamieszkuje 
3,6 mln ludzi. Podstawą gospodar- 
ki jest słabo rozwinięte rolnictwo 
— głównie uprawa kawy i bawełny. 
Niedawno w dolinie Ruzizi odkry- 
to złoża ropy naftowej. Stolicą Bu- 
rundi jest liczące 79 tys. mieszkań- 
ców miasto Bujumbura. (kp) 


Przed kilku laty uczestniczyłerr — zre- 
sztą zaproszony przypadkowo i ze wzglę- 
dów czysto kurtuazyjnych — w obradach 
komisji kwalifikującej okazy jarzyn 
i owoców na doroczną jesienną wystawę 
działkowiczów w jednym z wojewódz- 
kich dziś miast. Przedstawiono nam 
ogromne złote dynie, wspaniałe okazy 
zimowych jabłek, rzadkiej urody selery, 
marchew, pory... Kwalifikacja odbywała 
się bez specjalnych zakłóceń, jako że na- 
wet małpa — jeśli dobrze się przyjrzy — 
potrafi odróżnić banan mały i zgniły od 
dużego i zdrowego, i tego pierwszego nie 
ruszy, czyba że chce nim w kogoś rzucić. 
Wybieraliśmy więc co piękniejsze okazy 
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o roku we wrześniu 

zaczynają się obrady 

dorocznej sesji 

Organizacji — Naro- 
dów Zjednoczonych. Trwają do 
drugiej połowy grudnia. W tym 
roku jest to już XXXI Sesja tej 
najważniejszej międzynarodo- 
wej organizacji. 

Na tym światowym forum - 
jak do tej pory — nie została 
jeszcze przesądzona ostatecz- 
nie żadna sprawa dotycząca 
współżycia na ziemskim globie. 
Decyzje tej organizacji są bo- 
wiem obowiązujące tylko wie- 
dy, kiedy zostaną przyjęte przez 
rządy i parlamenty państw 
członkowskich. Mówiąc języ- 
kiem dyplomatycznym - kiedy 
zostaną ratyfikowane. A mimo 
to nie ma wątpliwości, że rola 
tego światowego parlamentu 
rośnie z każdym rokiem, że co- 
raz częściej i dobitniej docho- 
dzą w nim do głosu pragnienia 
narodów. Wyrazem tego jest 
i obecna sesja. 

Przed kilkunastu laty znany 
polski publicysta, specjalista od 
spraw międzynarodowych, Ed- 
mund Jan Osmańczyk, napisał 
interesującą książkę pt. „Cieka- 
wa historia ONZ”. W końco- 
wym rozdziale przewidywał on, 
że „centralnymi problemami, 
które staną przed ONZ w nad- 
chodzących dziesięcioleciach, 
będą: 

1. powszechne rozbrojenie; 

2. powszechna — likwidacja 
głodu; 

3. nowoczesne warunki han- 
glu i rozwoju dla krajów Trze- 
ciego Świata; 

4. nowoczesna 
narodów; 

5. zdobywanie kosmosu”, 


współpraca 


Odprężenie 


Od wydania tej książki upły- 
nęło z górądziesięć lat, od prze- 
myśleń autora, który przecież 
potrzebował trochę czasu, aby 
je rzucić na papier, nieco wię- 
cej. A przebieg dyskusji na XXXI 
Sesji jakby się odbywał wg tego 
porządku dziennego. 

Na czoło przemówień prawie 
wszystkich przedstawicieli 
państw członkowskich wysunę- 
ła się sprawa odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych, 
pokojowej współpracy, bezpie- 
czeństwa i rozbrojenia. Jednym 
słowem - pokoju. Niewielu 
spośród 144 mówców zabierają- 
cych głos w debacie ogólnej na 
sesji, pozwoliło sobie na pomi- 
nięcie sprawy odprężenia 
w swych wypowiedziach, 
dwóch próbowało ten kierunek 
w polityce światowej podważać. 

Impulsem do tak powszech- 
nego podjęcia sprawy odpręże- 
nia na XXXI Sesji ONZ były po- 
zytywne doświadczenia Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie. Przedstawiciel 
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NA FORUM ŚWIATA 


Polski, minister Spraw Zagrani- 
cznych Stefan Olszowski stwie- 
rdzając, że „istnieją realne szan- 
se, aby te pozytywne procesy 
objęły wszystkie regiony świa- 
ta”, wyraził pogląd i dążenie 
wszystkich krajów socjalistycz- 
nych i wszystkich narodów 
świata. 

Cennym wkładem w dyskusji 
na sesji jest zgłoszony przez 
ZSRR projekt układu o nieuży- 
waniu siły w stosunkach mię- 
dzynarodowych. Wyklucza on 
stosowanie siły lub groźbę jej 
użycia dla zastraszenia jakiego- 
kolwiek państwa. Nie dopusz- 
cza usprawiedliwienia użycia si- 
ły, chybaże byłaby ona użyta dla 
samoobrony przeciw agresji, 
dla zwalczania skutków agresji 
lub w walce o wyzwolenie naro- 
dowe spod panowania kolonia|- 
nego. Szczególny nacisk kładzie 
radziecki projekt na niedopusz- 
czalność użycia broni masowej 
zagłady. Zakłada on stopniowe 
przystępowanie do tego układu 
wszystkich państw, które uznają 
za słuszne go ratyfikować. 

Znaczenie tej inicjatywy jest 
olbrzymie. Byłby to pierwszy 
ogólnoświatowy układ w tej tak 
ważnej kwestii, umacniałby on 
politykę odprężenia, sprzyjał 
przeniesieniu doświadczeń eu- 
ropejskich na inne kontynenty, 
mobilizował wokół konkretne- 
go zadania siły pokoju na całym 
świecie. Spotkał się więc ten 
projekt z ciepłym przyjęciem 
przez większość delegacji na 
sesję i przez światową opinię 


publiczną. Widzi się w nim waż- 
ny krok zbliżający świat do po- 
wszechnego rozbrojenia. Nie 
wzbudził on entuzjazmu prze- 
ciwników odprężenia. Osmań- 
czyk pisał w swojej książce: 

„Mocarstwa zachodnie z róż- 
nych przyczyn ekonomicznych 
i politycznych będą starały się 
odsunąć rozbrojenie na dalszą 
metę, mimo rosnącego niebez- 
pieczeństwa. (...) Ale to jest 
przejściowe, tak jak przejściowy 
jest upór mocarstw zachodnich, 
iż kontrola nad zbrojeniami mu- 
si poprzedzić rozbrojenie. (...) 
Jedno jest pewne, że nacisk na- 
rodów w tej sprawie nie słabnie, 
lecz rośnie, natomiast prestiż 
obrońców zbrojeń będzie ma- 
leć nieuniknienie.”* 


Huraganowy ostrzał 


Twierdzami kolonializmu 
i rasizmu są jeszcze nadal Nami- 
bia, Rodezja i Republika Połud- 
niowej Afryki. Dyskusja na te- 
mat sytuacji w krajach połud- 
niowej Afryki była na trwającej 
sesji ONZ bardzo ożywiona. 
Podstawę stanowił m.in. raport 
o masakrze ludności murzyń- 
skiej w Soweto. Zbiegła się ona 
poza tym z ogłoszeniem przez 
rasistowski rząd w Pretorii tzw. 
niepodległości bantustanu 
Transkei. Zgromadzenie — przy 
wstrzymujących się od głosu je- 
dynie Stanach Zjednoczonych — 
potępiło ten manewr i wezwało 
wszystkie rządy do nieuznawa- 


nia tego dziwacznego twor 
służącego 
heidu. 

W drodze wyjątku - trybuna 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
dostępna jest regulaminowo je 
dynie dla państw członkow 
skich — postanowiono, przy 
oporach USA i państw EWG, dc 
puścić do glosu przedstawicieli 
ruchów  narodowowyz 
czych w RPA. Uznano bowie 
kryzys kolonialny w tym kraju za 
szczególnie nabrzmiały. Nie jest 
to pierwszy przypadek potępie 
nia na forum ONZ rasizmu 
wRPA, ale oburzenie natę twie- 
rdzę kolonializmu, stanowiącą 
hańbę społeczności ziemskiego 
globu, jest coraz ostrzejsze. Na 
wet cisi jej sojusznicy nie odw 
żają się już występować w obrc 
nie południowoafrykańskieg 
reżimu. 

Mniej nieco miejsca w dys 
kusji zajęły problemy drugiego 
zapalnego ogniska na świecie - 
Bliskiego Wschodu. Wpłynęł 
na to prawdopodobnie roz 
dźwięki między państwami ara 
bskimi. 

Żywo dyskutowano nało 
miast o sprawach kosmosu, któ- 
ry staje się polem coraz szerszej 
międzynarodowej współpracy 
Aktywniw tej kwestii byli przed 
stawiciele Polski. Poparli on 
projekt 9 zasad wykorzystywa 
nia przez państwa sztuczny h 
satelitów Ziemi dla bezpośred 
niego przekazywania progre 
mów telewizyjnych oraz koor 
dynującą rolę ONZw wy korzys 
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Robaczywa gruszka 


pana Prezesa 


zaopatrując je w karteczki z nazwiskami 
działkowiczów, bowiem po to m.in. takie 
pokazy się organizuje, aby co lepsi z zie- 
lonej braci mogli się swymi osiągnięciami 
przed znajomymi pochwalić. 


Kiedy nasza praca miała się ku końco- 
wi i nic nie zapowiadało jej zagmatwania, 
jeden z uczestników komisji przyniósł 
z przyległego pomieszczenia — bo było to 
w budynku gospodarczym zarządu dzia- 
łek — koszyk pełen gruszek. Gruszki jak 
gruszki, nic specjalnego, nawet co po- 
niektóre robaczywe. Sądziłem więc po- 
czątkowo, iż to któremuś z działkowi- 
czów, jak powiadają, — „owoc nad miarę 


wysypał” i postanowił bez specjalnego 
powodu poczęstować komisję. 


Ale tutaj właśnie mój zdrowy rozsądek 
haniebnie mnie zawiódł. Zresztą w takich 
okolicznościach zawsze mnie zawodzi, co 
przysparza nieco kłopotów, pozwalając 
zachować w zamian jaką taką równowa- 
gę duchową. Okazało się bowiem, że owe 
zupełnie przeciętne gruszki, jakich stosy 
jesienią leżą na bazarach w całej Polsce, 
przyniesiono w celu aby „wysoka komis- 
ja” udzieliła im swego błogosławieństwa 
i by mogły niejako powiększone o jej 
autorytet w zgodzie z przepisami powę- 
drować na wystawę! 


PoWiadacie, że takie humorystyczne 
gruszki będą wśród wspaniałych okazów 
wystawowych wyglądać jak ubogi krew- 
ny w gimnastycznej koszulce i łykowych 
łapciach wpuszczony z litości na eksklu- 
zywne przyjęcie urządzane przez milio- 
nera z Hongkongu na jego prywatnym 
jachcie? Że tylko ktoś, kto chce się wysta- 
wić na pośmiewisko zgodzi się na podob- 
ną prezentację? Oczywiście macie rację. 
To znaczy macie ją teoretycznie, nie Wie” 
cie bowiem — tak jaki ja wówczas— 12 były 


to gruszki samego Prezesa czyli przewod- 
niczącego 
działek! A 

Do dziś nie mam pojęcia czy ów nie- 
szczęsny Prezes wiedział, że jego V 
pracownicy chcieli go tak uhonorować. 


samorządu tych właśnie 


współ- 


Być może w czyjejś twardej jak przer' 
nięta rzepa głowie pom, „ysł ten zrodzi 
samorzutnie i projektodawcy wydawało 
się, iż w ten sposób realizuje niesłychanie 
subtelną politykę: oto nazwisko Prezesa 
widnieje wśród najlepszych, wystawa się 
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1. Co pochwaliłbyś 
co jest przedmiotem 
Twoich marzeń? 

Co najchętniej kupi 

» piłbyś 
rów, które widzisz w kak 
Myślimy o odzieży, artykuł 


szkolnych, sprzęcie 
0 ) sporti 
radiach, adapterach, mową 


domach towaro- nach, płytach, sprzęcie f j 
A wybór cznym... Jakie deo: 
e dla Was, skiej produkcji, które BRAC 


lub zamierzasz kupić 

Jb zan pić, chwali 

bie najbardziej? Którym ED 
„prywatnie” dałbyś znak jakości? 


ECHOSONDA! 


Ostatnie 
OWOCE JESIENI 


Wymień dokładni 
2 metki, | zakłąch 
dukowały! 


e nazwy, taklo 
Y które jo wypro: 


ECHOSONDA 
Z MERKURYM 


2. Z nabyciem jaki 
yciem jakich 
towarów masz kłopoty? 


u możesz bez trudności na- 
piesni potrzebne? Jakie 

I upujesz z najwię- 
kszymi kłopotami? Zakup jakiego 


artykułu zajm 
su? Dlaczągo?: aks 


ECHOSONDA! 


ECHOSONDA 
Z MERKURYM 


3, Czego byś już 
nigdy nie kupił? 


Z jakiego zakupu byłoś najbar= 
dziej niezadowolony? Które z ku- 
pionych towarów oconiasz jako 
zło? Posiadająco wady, niostaran= 
nie wykończone, źle społniające 
swoją funkcją, nietrwała... Która- 
mu z artykułów nadałbyć miano: 
„bubel pierwszej klasy”? Wymień 
dokładnie firmową nazwę i produ* 
centa! Które z artykułów młodzie- 
żowych niepotrzebnie zalegają 


ECHOSONDA" 


Nie wiadomo dlaczego ta pora roku 
kojarzy nam się zwykle tylko z opa- 
dłymi liśćmi lub - w najlepszym wy- 
padku = z kasztanami. Na piękne 
owoce parkowych roślin ozdobnych 
czy dziko rosnących nie zwracamy 
uwagi, choć niektóre znich utrzymują 
się na drzewach i krzewach nieraz 
przez całą zimę. A przecież wiele 
ztych owoców stanowi nie lada przy* 
smak i dla nas nie tylko dla ptaków.. 
Na zdjęciu u góry po prawej: zaprzy” 
jaźniony z redakcją basset Kuba wal- 
czy Z gałązką dzikiej jabłoni. Wiele 
odmian tych kolorowych jabłuszek, 
zwanych „rajskimi”, rośnie w par 
kach, a wszystkie Są znakomite po 
usmażeniu w syropie. Poniżej Czer 
wone jagody derenia właściwego, 
z których też robi się konfitury. Zdję 
cia w dole po prawej - trucizna! czyli 
nasiona cisa w czerwonych osnów* 


FOTOGRAFO 


kach. Na lewo od nich owoce pig 

wowca japońskiego: jadalne, o spe- 
cyficznym kwaskowatym smaku, 
W lewym dolnym rogu owoce rzad 
kiego dość drzewka — laurowiśni. Po- 
wyżej owoce rokitnika. Ich zalety: zu- 
pełnie niezwykły smak, największa 
zawartość witaminy C ze wszystkich 
krajowych owoców i obfitość wystę- 
powania Ostatnie zdjęcie u góry nie 
przedstawła broszki lecz zimozielony 
liść i owoce mahonii 


Uwaga! Jeśli ktoś chce spróbo- 
wać zbioru dziko rosnących jadal- 
nych owoców — a jest ich o wiele 
więcej — niech się wybierze na 
poszukiwania w towarzystwie 
kogoś, kto je dobrze zna. Jed- 
norazowe obejrzenie zdjęć w 
„ŚM” nie wystarczy! (jd) 


WAŁ JERZY DĄBROWSKI 


aczogó? WYMIEĆ 


n? pl 
w sklopac MP j producantów 


firmowe na 


być zadowolony 
Czokamy na Twój ist 


zaznacz. 


ECHOSONDA 
z MERKURYM 


WPAŚĆ 
i W ZACHWYT... 


 Zastępowa jednego z za- 
5 stępów tej drużyny zwycięży- 
ł ła w ubiegłorocznym Plebi- 
- scycie Zastępowych. Jestem 
- zdania, że słusznie — byłam 
- tam pół roku temu i ogromnie 
| mi się podobało. Postanowi- 
łam niedawno pojechać raz 
jeszcze. Z myślą, żeby dowie- 
dzieć się, co nowego wyda- 
rzyło się od tamtej pory, jak 
pracują ci najlepsi z najlep- 
szych? 


E| 
d nowego roku szkolnego do drużyny 
przybyło ponad 30 nowych osób. Fakt 

ba ten można nazwać niewątpliwym suk- 


cesem. Bo dotychczas to wiadomo było, że 
jest ten najlepszy zastęp, paczka zżytych 
koleżanek, które robią dużo i robią fajnie. 
Wycieczki, biwaki, przedstawienia, zaba- 
wy... wszyscy je chwalili, podziwiali, stawiali 
za wzór, ale... jakoś nikt nie palił się do 
harcerstwa. Ci, którzy należeli do drużyny, to 
od piątej klasy. | tak zostawało — nikogo nie 
przybywało, ani nie ubywało. Drużynę widać 
było na terenie szkoły, ale tak się przyjęło, że 
harcerze to jedno, a reszta — drugie. Takie 
dwie grupy. 


Kiedy jednak zastęp z ich szkoły został 
uznany za najlepszy w kraju i kiedy posypały 
się nagrody (wycieczka zagraniczna, namiot, 
aparat fotograficzny), nagle grono przyjaciół 
harcerzy gwałtownie powiększyło. 
W każdej klasie co najmniej 10 osób wyraziło 
chęć wstąpienia do organizacji. Można po- 
myśleć, że „złakomili się” na nagrody, ale 
czy to coś złego?! Jeśli każdy będzie starał 
się być najlepszy, to można się z tego tylko 
cieszyć. A jeśli nim będzie, to i nagroda się 
należy. | to jest pierwsza moja obserwacja 
z terenu tej szkoły i drużyny. Która — cieszy! 


est i druga. Co z tymi najlepszymi? Dzie- 

wczęta rzeczywiście robią mnóstwo 

Przez chwilę nawet zastanawiałam się, 
jak one się „wyrabiają” i czy zostaje im choć 
odrobina czasu tylko dla siebie samych 


— Kontynuujemy wiele akcji rozpoczętych 
pbugy a roku — „Niewidziałna Ręka”, tea- 
trzyk, „Operacja 555" Poza tym jeździmy na 
wycieczki rowerowe, urządzamy sobie bi- 
waki, sadzimy drzewka, zbieramy butelki 
i makulaturę, pomagamy słabszym uczniom 
WZ RY 


To bardzo dużo, Ale... czegoś mi jeszcze 
brak. Od tego najlepszego zastępu oczeki- 
wałam nowych pomysłów, nowych inicja- 
tyw. Tak mi się wydawało, że ci najlepsi 


Dziewczęta płanują udział w Turnieju Wie- 
dzy Obywatelskiej, ale startują w nim wszy- 
scy harcerze. Sporo mówiły o następnych 
wycieczkach, ale to również nic odkrywcze- 
go. Tak jak i sprzedawanie lampek w Dniu 
Zmartych, jak zbiórka butelek i makulatury... 


Może wyglądać na to, że „się cze- 

-_ piam”, ale nie jest to moim zamia- 
rem. Po prostu — rozczarowałam 

się. | uczciwie się do tego przyznaję. 

-_ Maże gdybym nie znała tego zastę- 

pu i nie wiedziała na co je stać, 


est piątek, godz. 7 rano. W szczeciń- 

skiej stoczni zaczyna się codzienny 

ruch. Wzdłuż nabrzeża idzie młody 
chłopak. Pod pachą trzyma granatowy 
kombinezon roboczy i flanelową, kra- 
ciastą koszulę. Staje przed czerwonym 
kadłubem wystającym wysoko z wody 
Zadziera głowę i przez moment wpa- 
truje się w wypisaną na dziobie nazwę 
statku: „Bow Star”. Jednak on i jego 
koledzy rzadko nazywają te statki po 
imieniu. Mówią po prostu dwójka 

trójka” itd. 

Dzisiaj Wojtek wdrapie się za chwilę 
po trapie na „szóstkę” - czyli szósty 
z serii dwunastu chemikaliowców, bu 
dowanych przez szczecińskich stocz 
niowców dla armatora norweskiego 
znanej w świecie k 
zu ładunków che: 
and Westfał Larse ompan uż 7 


trzy godziny statek 


pierwszy, próbny, rejs. „Bow Star” bę 
dzie musiał zdać swój życiowy egza 


min. Za Wojtkiem wdrapują się p 


DZIEN PIERWSZY 


Na statku tłok. We wszystkich kał 
nach porozkładane polowe łóżka 
W próbach morskich uczestniczy aż 
170 osób, podczas gdy w normalnym 


rejsie załoga liczyć będzie zaledwie 30. 


Statek jest niemal calkowicie zautoma 
tyzowany. Praktycznie m 20 prowa 
dzić jedna osoba! Wystarczy jeśli 


w czasie dyżuru bezwachtowego oficer 
na mostku będzie kontr 
rodne wskaźnik 


lował różno 
zujniki. Pamiętaj 
my, że jest to najbardziej skomplik 
wany statek, jaki zbudowano w pol 
skich stoczniach. Tylko kilka stoczni 
w świecie podejmuje trud budowy 
chemikaliowców 

Pokład to płątanina rur, przewodów 
pomp, czujników 

Obliczono, że na „Bow Star” jest 78 
cały statek ma 170 m długości) 
jest na nim 1700 punktow świetlnych, 
a jego agregaty mogłyby zasilać w prąd 
50-tysięczne miasto. Pod pokładem 
znajduje się 41 zbiorników, które mogą 
26 tysięcy ton ładunków 
chemicznych, np. 


km rur 


pomieścić 
kwasów iosioro. 
wych, siarkowych - w sumie lista la 
dunkow obejmuje 600 pozycji! Część 
zbiorników zbudowano ze specjalnej 
mierdzewnej i platerowanej stali. Zuży 
to do tego celu 1450 ton blachy, a koszt 
jednej tony waha się w granicach 3,5 
tysiąca dolarów! 

Wiadomo, że chemikalia to najbar 
dziej niebezpieczne ładunki. Człowiek 
musi się trzymać od nich z daleka 
Automatyczne Czujniki 
temperaturę kwa 


zmierzą do 
słownie wszystko 


sów, stężenie, ciśnienie. Specjalne sys- 
temy alarmowe sygnalizować będą 
przecieki (choć takich być nie może!), 
ulatnianie się gazu, ciśnienie grożące 
wybuchem itp. Nad pokładem królują 
dwa ogromne maszty — kominy, które 
będą odprowadzać ewentualne opary 
wysoko w powietrze. Wszystkie prze- 
wody i kable elektryczne trzeba było 
poprowadzić w specjalnych rurocią- 
gach, bo najmniejsza iskra grozić może 
wybuchem... W rurociągach, gdzie 
przepływać będzie do zbiorników ła- 
dunek, panuje ciśnienie 200 atmosfer! 
A więc jest co sprawdzać 

r. Wojtek Wawrzo- 
nowski- inżynier automatyk, ze swoim 
kolegą Ryskiem Łopata- inżynierem 
elektrykiem, od kilku godzin spraw- 


3 w siłowni szafy elektroniczne 


Zbliża się wieczc 


le połączeni: 


z osobna. Obydwaj 


Oni repre- 
ują tu komisję odbioru technicz- 


są inspektorami nadzoru 


go ze st Wybitni fa- 
how m o 30 lat! 

NC edzy m DRU aparaturę do po- 

i wału głównego i śruby 

Jogląda stkiego chłop. pak w dż 

h A O0es 1se' »dstawi 
< norweskie klasyfikacyjnej 
emu m powierzono odbiór statku 
wartości kilkudziesięciu milionów do 
larów. A więc tyle, ile kosztuje najwie 
kszy polski zbiornikowiec — 150-tysię 
zmik budowany w Japonii. Arnulf ma 
23 lat 


Noc. Morze spokojne 
Statek zaczyna 


drgać - zaczęły się pomiary. W harmo 


Bierzemy 


kurs na Bornholm 


nogramie prób zaplanowano regulację 
statku. Idziemy 
Nietatw jest 


w ciemnościacł 


silnika i balastow 
1a pokład chodzić 
kim, drewnia 
nym pomoscie, nad plątaniną rur. Ru- 
szyły pompy. Do zbiorników wiewają 
morską wodę. Trzeba sprawdzić jak 


tatek będzie się zachowywał z pełnym 


ładunkiem. Zaglądam do jednego 
zbiornika. Najpierw trzeba zejść trzy 
piętra w dół po metalowych schodach 
Wreszcie stanęłam na samym dnie pus- 
tego zbiornika. Wrażenie niesamowi- 
te! Stoję w metalowej, błyszcząc ej pu 
szce o wielkości AŻ ej kamieni- 
cy. Człowiek czuje się tu jak mała 
mrówka. A to tylko jeden zbiornik 
Podobnych jest 40. Wychodzimy, bo 
zaraz zaczną go napełniać 

W siłowni wszyscy coś sprawdzają 
mierzą, próbują. Chłopcy męczą się 
przy jednej z elektronicznych szaf. Pró- 
bują łączyć kable z różnymi wejściami 
i wciąż coś nie gra. Co się stało? 

Mamy sześć wejść i sześć kabli 

a nie mamy schematu. Musimy trafić na 
właściwe połączenie — denerwuje się 
Tadeusz Szymura, jeden z elektryków 
le jest prawdopodobnych połączeń? 
No właśnie 


DZIEŃ DRUGI 


Wciaż trwaja pomiary drgań. To waż 
ne. Bo przecież w rurociągach są tysią 
ce spawanych dokrętek 
uszczelek, które pod wpływem drgań 
mogą się poluzować. l co wtedy? Lepiej 


miejsc 


nie myśleć. Trzeba wszystko dokładnie 
sprawdzić. Silnik pracuje więc prawie 
na maksymalnych obrotach. Mechanik 
cierpi, bo nie lubi przeciążeń maszyny 
ale trudno. Tak trzeba 

Późne popołudnie. 
próby sterowności statku. W maszy 


Zaczynają się 


nowni cały polsko-norweski sztab. At 
mosfera napięcia. Peter Mansika - szef 
Norwegów — chodzi z latarką i oglądź 
każdy szczegół urządzenia sterujące 
go. Zbliża się północ. Wszyscy wpatru 
ją się w Mansikę. Znajdzie coś czy nie 
Nie podobają mu się zbyt wielkie, jego 


zdaniem, luzy. Prosi o zrobienie | 


Oro fragment pokładu chemikaliowca „Bow Star”. Jakże trudno połapać się laikowi 
w tej ogromnej plątaninie rur, przewodów, czujników, pomp. 


miarów 


Prawie tę 
w Ś 


Przez trzy Ostatn 


SIĘ na statku. N 


TY l cah b : 
naciskał odpo A 
jąc automaty nie kaj 
Cały sztab ob: 
wyłączenie s nika w 
wskazówke Bbród 
134 obr./min. s nik 
Jest 120, 1 
M 2 
kot się. Oddycham 


a blackoutu c 


lnych agregatów pr 


czyli światłą Ogarnek,. 
Na środku morza. 
nie nadziać. p. 


O kilku sekua 1 
lają się Światła awanne 54 
rzy czas "3 
O key! Koniec prób 
Rejs zbliża się ku ko 
dotychczas spokojne, zo, 4 
rzyć. Wieje 7 stopni wsk. 4 
Dla starych wilków 
le, ale dla nas 
na kołysać, Z 


mnie 


morskichy 


już coć 51 


lelone q 


j ludzi na p 


kladzie. | 

nach. A tu na dodatek nz m z 
doprowadzająca paliwo. Dr 
fali. Cora z bardziej kd łysze ed 
zwijają się jak w ukropie R 
godzinach naprawione. We, 


i... nawala druga pompa. A 


Godzinę, dwie, trzy... Co ns 
wedzy 


Trudno. Może sięinamlozą 


Mechanicy pada 
W tym czasie Andrzej Roman-! 
lista od aparatury radiowej-P 
je ją Norwegom. Kabinaznupsee 
liooficer”. Aparatura lą 
światem, to ostatni krzyk 
nody. Nadajniki dalekieg 


krótkofalówki, urządzenia 


alarmowe i czort W 
polskiej, amerykańskiej z 
niemieckiej, francuskiej, Mż 


się z całym światem. And 


na oczach Norwegów 
matycznego klucza. Wnie *h 
st to ostatni rilutex 


statku je kd 
nie nadaj 


automatycz ny 

ekip 
czterosekundowych kre Fo 
to jest sygnal SOS. DI" 


A 
nazwa statku i pozycja 


dzie? V 


bierał więc w środkach Kapitan z 
orlem na piersiach, który tyle klopo 
tów sprawia każdej defensywie i na 
którego szybkość oraz pomysłowe 
rozgrywanie akcji nie ma wprost le 
karstwa, musi zostać zastopowany 


3 Jand otrzymał 
BEŻ pinow £Wlo- 
" „ On to sta- 
yny Anglii glówna 
(ma drodze do mi- 
wat. Brytyjczyk nie prze- 


A 


Dokładnie w nogi wymierzony wślizy 
i zdobywca drugiego dla nas gola lą 
duje w... szpitalu, Bylo to 


6 czerwca 1973 roku 


Ale colnijmy się jeszcze dwa tygodnie 


wstecz, kiedy lo Lubański przygotowywał 
ię do normalnego ligowego spotkania. Na 
ieningu następuje pozornie błahe zde 

rzenie z Jerzym Gorgoniem. Zamiast na 
mecz do Szczecina, napastnik Górnika ra 

lia na stól operacyjny. Trzeba zszywać roz 
cięte kolano. Jednak na trzy dni przed 
meczem z zespolem Alfa Ramseya kibice 
dostrzegają swego ulubieńca na treningu 
Niczym błyskawica rozeszła się po kraju 
viadomość: „Lubański zdrów, zagra prze 

ciw Anglikom”. Prawda to była, ale tylko 
częściowa. Na wlasną odpowiedzialność, 
z nie w pelni wyleczoną koniuzją, w po 
czuciu obowiązku niesienia pomocy re 
prezentacji, Wlodek przywdziewa narodo 

dr« 

Kontuzja w meczu z Brytyjczykami oka 
zała się bardzo poważna; poszarpane wią 
zadła w kolanie prawej nogi, pęknięte koś 
ci. znowu narkoza, gips, dlugie ćwiczenia 
rehabilitacyjne. Ból nie chciał jednak ustą 


pić, Lubański wierzył jednak, że wszystko 


wraca do normy. Może zbył pochopnie 


D m4 dnia odwiedzili mnie 
Limy 2 Wroclawia. Pokazuję 


w | Popijamy herbatę, roz- 
Ju zeń że moje odznaki nie 


o m 
klej, mam qla ciebie taki 
ć do drugiej plan- 
się. Dostałem au- 
Pierwszej wojny 


R Kilkakrotnie 
Ą ÓW koje podkreślał: 


+... <WyŹszają mo- 
dlości, jak j wartości 
Wawie zYStykę: An- 

li obecnej ś 
odznak | posia 


10, jak się 


zh od zdjęc!a 
le jego kolekcjo- 


się z 
albumie 


Zaczęło 


w rodzinnym 


dzy ramionami krzyża 


pomię: 
h uczelni warszawskich. Aka- 


tniczyli w najbardziej krwa- 
w wielu bitwach wal- 


eć 
aczony _ *26 Spojrze 

odzan: > godła czierec 

|. demicy Ucze% 
wych bojach wrze 


: niowej 
anii wrześ! ń 
Słynny z 1e8o 
ska nieprzyjacie 


two w kamp: d 
krzyżem Virtuti Militari. 


śnia, 


Ą , sał woj j k 
więcej razy plena nie atakowany: Utrzy DOKOŃCZENIE NA STA. 6 
skie, niż sam byl prz tatniego dnia walk. e 
p os 


mał swą pozycie dd 


jc „ Pro- 
36 pułk piechoty Legii Akademickie! 


Powitanie dwóch kapitanów reprezenta- 
cji. Obok wiceprezes do spraw szkolenia 
PZPN - Henryk Loska 


kapitanowi reprezentacji przyszło oglą 
dać triumfy kolegów z klinicznego łóżka 
Przypominał sobie wtedy chwile goryczy, 
które dane mu było przeżyć podczas dlu- 
giej kariery pilkarskiej. Nic nie przychodzi- 
lo łatwo, Sławę i uznanie zdobył ciężką 


00 > | 


Nie tak marzą 
dziewczyny... 


Droga Poczio Redakcyjna! Piszemy 
do ciobie wa dwie; [a czyli Marysia 
[moja marna porzuciła pracą zawodową, 
by zająć siq rnoim wychowaniem — i Se- 
wara, któroj marna pracuje na kierowni. 
czym mtanowieku oraz wychowuje 
czworo dziaci. Właśnie przeczytałyśmy 
artykuł pt. „O czym marzy dziewczyna”: 
wydrukowany w 125 nurnorza „Świata 
Młodych” i aż nami zatrząsło. €. 


04 takie. 
90 mógł napisać tylko mężczyzna i to 


bardzo powny siobie, I bardzo durnny! 
Obaorwując nasze dorny widzimy, 28 
kobieta czynna zawodowo jest bardzio 
szanowana od nioprocującaj: W je! 
domu — to piszą ja, Marysia — kiąd: 
Cały dzień siedzisz w domu, Gugig 
obiad, ja chcą jeść" woła, — Polt p 
przecież trzymam w domul" Bzypoj A 
obiad, bo zostawię was j doplorc bę: 
dziecia cienko  śpiować” lp A kd. 
to piszą ja, 5. 5i 
domowe są podzielone, obywą aj, (65 
spiąć między rodzicami i ją chez © Też 
taki dom, jaki ma rnoja marna. ry yć 
zdaniarn stanowisko mutora W 
lockiego I jago snslada jest Miośłiszie| 
1a 


A u nas 


harówką, prawie przebojem z iarrecc 
wiedy, gdy jako 14 latek przyszecć E 
dion GK5 Sośnica został odpraw sy i 
z kwitkiem. Ale był uparty chciał gra 
Ponownie zgłosił się do trenera poja 
nerzy Polskiego Związku Piłki Nażnej c 
kryli jego talent, gdy bronił barw gliwickie- 


go Piasta 


Zawrotna kariera Wlodka Lubańskiego 
rozpoczęła tniędzynarodowym me- 
czem z juniorami ZSRR. Później rozegyał aż 
68 spotkań w pierwszej reprezentacji Pol- 
ski, strzelając dla niej 46 goli! Do dzić też 
kibice parniętają jego wspaniałe pojedynki 
z zawodnikami Romy, Manchesteru, Dy 
nama. 


Aktualnie gra w belgijskim zespole Lo- 
keren, ale wciąż czekal na powrót do dru- 


żyny biało-czerwonych. I wrócił. 


31 października br... 


wystąpił w eliminacyjnym meczu do 
MŚ. Choć nie strzelił Cypryjczykom bram- 
ki - należał do najlepszych na boisku 
Marzy jednak — jak sam powiedział — o wy- 
argentyńskich mistrzostwach 
Może tym razem los będzie dla 
niego łaskawszy. (zp) 


stępie w 
świata 


Fotogratował Jacek Łopuszyński 


To przeżytek — kołseta-„kurą domowa”. 
Przykłady zamieszczone w artykule na- 
leżą do wyjątków. Takia sarno zdanie 
rnają nasze koleżanki z klasy i z pod- 
wórka. K 


Marysia I Sewera z Krakowa 
oraz bracia Sewery z kolegami 


Służę radą 


Z chęcią czytam waszą 
Podoba mi się FÓŻROTOAN OŚĆ |g: 
matyki, a najbardziej lubię „Poczt 
Radakcyjną”; jej poświęcam ZAM 
wiącej czasu, dokładnie analizu 
zdanie po zdaniu. Wypowiedzi zd 
telników poruszają przecież MIE 


jące nas problemy, Najczęstszym 
wy szkolne: osta- 


tornatem są spra 
tnio — listy poś 
morządów. Tak 
gą udzielić wska 


ażÓwe 
kolegom, któr 


zy dopiero wkr . 

A krąg tych trudnych Obowiaz 
esterr 5 

klasy. Mam b Przewodniczącym 


satysfakcją, 


potrzebny. 
to 


tym kłopoty. 


rzy maj 
klas of 


Jestem uczniem ill 


Y technikum 


Milko Stok 
p Żeromskiego ZE 
45-053 


est to aktorka absolutnie 

J zdui ,. autentycz- 
44 nie rosyjska, o ogromnej 
skali umiejąca 


jednakowo swobodnie czuć się 
w każdym gatunku filmowym — od 
tragedii po komedię i farsę. Jest to 
prawdziwy „rosyjski cud”. Zadziwia- 
jąco oryginalna — nie przypomina ża- 
dnej ze znanych mi aktorek przeszłoś- 
ci i teraźniejszości. Pracuje dużo z cał- 
kowitym samozaparciem i ogromną 
przyjemnością, ale najważniejsze, że 
wyraża idealnie to co ja sam czuję, 
jako tdi człowiek. Nie mogę 
przemóc wrażenia, że poszczęściło mi 
się bardzo, gdyż znaleźć taką aktorkę 
jest bardzo trudno. Czuję wielką od- 
powiedzialność wobec jej talentu, 
uważam za swój obowiązek odsłonić 
go naprawdę w sztuce.” 


W tak entuzjastycznych słowach 
wyraził się o Innie Czurikowej Gleb 
Panfiłow po sukcesie swego debiutan- 
ckiego filmu „Trzeba przejść i przez 
ogień”, który wyświetlany był w Pol- 
sce w 1970 r. w czasie Dni Filmu Ra- 
dzieckiego. Od tej pory aktorka grywa 
główne role we wszystkich jego 
filmach. 

Początkujący reżyser, Gleb Panfiłow 
— obecny mąż Inny Czurikowej — „od- 
krył” ją przypadkiem. Stało się to pcd- 
czas piłkarskich Mistrzostw Świata 
w 1966 r., dokładnie tuż przed meczem 
Węgry — Brazylia. Otworzył telewizor 
na kwadrans przed rozpoczęciem 
transmisji i obejrzał z konieczności za- 
kończenie bardzo nudnej sztuki. To 
wystarczyło, by zwrócić uwagę na 
brzydką dziewczynę, która stała mil- 
cząco w kącie w czasie zabawy i cier- 
pliwie czekała, aż ktoś zaprosi ją do 
tańca. Panfiłow poszukiwał wówczas 
aktorów do swego pierwszego filmu. 
Zadzwonił więc do telewizji i zaprosił 
Innę na próbne zdjęcia. 


Inna Czurikowa urodziła się w 1943 
r. Zadebiutowała w filmie „Chmury 
nad Borskiem” jako uczennica IX kla- 
sy. Był to rok 1961. Trudno powiedzieć, 
czy wtedy zadecydowała o swojej 
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czyli na bagnety; poległa większość żołnierzy 
pułku. A moja odznaka jest autentyczna, 
należała do jednego z oficerów. 

Ta zać z biało-zieloną emalią to znak 40 
pułku piechoty. We wrześniu bronił Reduty 
Wolskiej. Pozycja ta nie została zdobyta 
przez hitlerowców. 

Nie brak w kolekcji i emblematów oddzia- 
łów odrodzonego Wojska Polskiego. Biorę do 
ręki odznakę, którą gospodarz odpiął od swo- 
jego polowego munduru. Służył w I dywizji 
piechoty im. Tadeusza Kościuszki. Przeszedł 
czły siak bojowy tej jednostki. „„Ale zawsze — 
mówi - we wspomnieniach i dokumentach 
można wyszperać me znane epizody 

- Moja kolekcjonerska pasja zaczęła się 
kiedyś - ciągnie dalej mój rozmówca — od 
pomysłu odtworzenia pamiątek rodzinnych. 
W rodzinnym albumie znalazłem zdjęcie: 
mężczyzna w wojskowym mundurze udeko- 
rowanym kilkoma odznakami. Gdyby tak 
zebrać je wszystkie...? Wtedy ktoś powie- 
dział: Można kupić Krzyż Walecznych. 
Oczywiście samą odznakę, bez legitymacji. 
Pomysł chwycił, ale, jak się okazało, transak- 
cja była wiązana: „„Kup Krzyż i kilka odznak 
pałkowych”. Tak się też stało. Pierwsze 
cksponaty zostały troskliwie przypięte do 
odpowiedniej płanszy. Z czasem przybywały 
kolejne okazy. 

Pierwsza kolekcja zrodziła następną: książ- 


W poszukiwaniu 


now 


gą my 


przyszłości. W każdym razie w 1965 r. 
była już absolwentką szkoły teatralnej 
im. Szczepkina w Moskwie. Zaczęła 
więc pracować w moskiewskim Tea- 
trze Młodego Widza. 

— Cieszyłam się i denerwowałam, 
kiedy trzeba było wyjść na scenę, 
choćby tylko na chwilę. Bardzo po- 
ważnie odnoszę się nawet do naj- 
mniejszej roli. Był to teatr dziecięcy ze 
znakomitą, żywo reagującą publicz- 
nością. Ale to także publiczność trud- 
na. W czasie spektaklu dzieci rozma- 
wiają, jedzą cukierki zdobyte sztur- 
mem w czasie przerw w bufetach. Jed- 
no musi wyjść, dla drugiego już za 
późno na wyjście! I jeśli rok po roku 
gra się dwa, trzy spektakle dziennie, 
występując jako Baba Jaga, Zając, czy 
jakiś inny zwierzak, a po nocach śni się 
inna scena, na której jest się może 
Joanną d'Arc — to rzeczywiście bywa 
trudno... Aktorzy grający w teatrach 
dziecięcych to prawdziwi rycerze sztu- 
ki, choć nielekko przychodzi nosic im 
tę rycerską tarczę. Pracowałam w tea- 
trze dziecięcym trzy lata i jestem 
wdzięczna tej scenie za wszystko: za 
ciche radości, a także smutki. 

Zanim lInna Czurikowa zagrała 
główną rolę w filmie Panfiłowa grywa- 
ta role groteskowe i ekscentryczne. Na 
ogół była „brzydkim kaczątkiem”. Te- 


Zaczęło się normalnie. Dwóch chłopców z VIII „,b” 


zamiast do szkoły — wyrwało się 
„Trzęsienie Ziemi”. W końcu nic 


ludzie chodzą na wagary. Mocnych wrażeń było im 
jednak mało (a tak ten film reklamują, że we wrażenia 


bardziej przyszłościowe, bo mogli przypuszczać, że 
w szkole im rzecz nie ujdzie na sucho. Nie wiem jak 
w innych szkołach, ale w naszej, to najbardziej nielubia- 
ne są takie seryjne wagary. Jeden dzień, to jeszcze może 
się zdarzyć, że nie zauważą, ale więcej... Trzeciego dnia 
doszli widać do wniosku, że jak już ryzykują kłopoty, to 
niech będzie przynajmniej wiadomo za co. W taki oto 


sposób minął im cały tydzień. 


„ Nie wątpię, że sympatycznie go spędzili. Mniej sym- 
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raz grywa rzadko, ale każda z jej ról jest 
uznawana za wydarzenie, za wybitną 
kreację aktorską. W ciągu ośmiu lat 
zagrała pięć ról. Trzy w filmach Gleba 
Panfiłowa: „Trzeba przejść i przez 
ogień”, „Początek” i „Proszę o głos”, 
dwie na scenie moskiewskiego Teatru 
im. Komsomołu. 

W pierwszym z tych filmów, nagro- 
dzonym w 19639 r. w Locarno na Mię- 
dzynarodowym Festiwalu Filmowym, 
grała brzydką i niewydarzoną sanita- 
riuszkę Tanię. Był to rok 1918, miejsce 
akcji — lazaret na kołach, czyli pociąg 
sanitarny. Niepozorna Tania przeżywa 
swą wielką miłość, dojrzewa emocjo- 
nalnie i ginie heroiczną śmiercią, rezy- 
gnując z szansy ratunku. 

W „Początku” jest dziewczyną zfab- 
ryki — Paszą, która pokochała chłopca 
i stworzyła sobie iluzję rodziny. Iluzję, 
bo chłopiec był mężem innej. Jej życie 
było więc wypełnione fikcyjną treścią. 
Jest też w filmie inny motyw. Pasza 
ma być aktorką, ma zagrać Joannę 
d'Arc. Opowieść o Joannie staje się 
jak gdyby opowiadaniem po raz drugi 
o Paszy i w jej iluzorycznym świecie 
życie Joanny staje się jej własnym. 

Gleb Panfiłow marzył o zrobieniu 
filmu o Joannie d'Arc. W głównej roli 
oczywiście widział Innę. Projekt ten 
powstał już w czasie realizacji sceny 


do Warszawy na 
takiego, bywa, że 


kolejny. Ale za to obfitował we wrażenia — 
azalii ARA rodzice... I my. Tak się 
bowiem złożyło, że tych dwóch należy do naszej druży- po 
ny. A ponieważ nasz dyrektor — słusznie zupełnie — 
uważa, że harcerstwo to potęga, pozostawił ostateczną 


dobrowolnej śmierci Tani w lilmie 
„Trzeba przojść i przez ogioń”. Napisał 
nawet sconariusz. Niostoty, jak na ra 
zie nio doszło do realizacji tego projek 
tu, choć Inna poświęciła już cztery lata 
na przygotowanie sią do tej roli 

- Przez to lata pracowałam z napię 
ciem. Żyłam nadzioją, żo zagram Jo. 


anną. Ale do zdjęć nie doszło, nikt nie w ode Naj, 

obejrzał rezultatów mojej pracy. Cho: bijsk chodzoniu og qe my 

ciaż skorzystałam toż wielo. Ee 10,W poszukiy,, 90 , 
Cztery aż lata dzielą dwie ostatnie U NAWat prząci 


filmowe role Czurikowej: rolę Paszy 
i ostatnią - Jelizawiety Uwarowej 
w filmie „Proszę o głos”, | właśnie 
wtej roli możemy teraz oglądać aktor- 
kę — film wchodzi do rozpowszechnia. 
nia w czasie trwających Dni Filmu Ra- 
dzieckiego. 
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charaktorowi 
wspanialszyc h 
wodu 
kół 


ki. Wraz z notatkami, szkicami i albumami 
wypełniają one bez mała połowę niewielkiego 
mieszkania p. Dąbkowskiego. Zgrupowane 
zostały w kilku seriach, a każda z nich dotyczy 
odrębnej dziedziny. 

— Proszę spojrzeć: te półki to seria Biblio- 
teki Pamięci Narodowej. A dalej satyra z lat 
II wojny światowej. Lotnictwo, flota, 
problemy walki podziemnej i partyzantki, 
publikacje poświęcone Ludowemu Wojsku 
Polskiemu, książki poświęcone sprawom 
niemieckim i zbrodniom wojennym. 


Gdy tak rozmawialiśmy o historii naszej 
armii, jej wojennych działaniach, nie byłem 
pewien, czy przypadkiem nie wdałem się 
w dyskusję z historykiem poświęcającym się 
pracy naukowej na ten temat. Spróbujcie bo: 
wiem zapamiętać sto kilkadziesiąt nazwisk 
dowódców, sto kilkadziesiąt pułkowych histo- 
rii i masę najrozmaitszych ciekawostek doty 


czących uzbrojenia i umundurowania! 
— Czy dumnie na obrazie wyglądający ułani 
ywiście nosili brudnoróżowe naramienni 


rze: 
ki? Oczywiście tak — w mieście, gdzie stacjono 
wał ich pułk, nie było wówczas materiału 
w innym kolorze! 


Dlaczego zbieram te odznaki? Są ładne, to 
prawda. Za każdą z nich kryje się historia 
jednostki, a w niej bohaterskie czyny Ich 
autorami jak zawsze i wszędzie byli żywi 
ludzie. Wypreparowuję ich losy z morza 
wiadomości zawartych w książkach, prywat- 


pochwali 


decyzję, co z nimi zrobić i jaką im karę zaaplikować - 
nam. Czyli-radzie drużyny. Bo dyrektor uważa, że rada 


dumni. Mogliśmy. 


to potęga nad potęgami! 


1 też ma rację, bo nasza rada drużyny to zupełnie 
niegłupia instytucja. Jak trzeba jakąś pracę podzielić, 
poszczególne zastępy za wykonanie zadań ocenić, zde- 
cydować kiedy biwak, a kiedy wycieczka - wszystko gra. 
Trochę się niekiedy między sobą kłócimy, ale potem 
nasze decyzje są przyjmowane ze zrozumieniem. Wlaś- 
ciwie to możemy być z siebie — jako rada drużyny - 
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nych zapiskach, ustnych przekazeć 
ga, bohaterstwo i poświęcenie tyc. 
wyraz najwyższych cnót żołnierska 
zem legenda kryjąca się za każdym 
tem kolekcji. Wierzę, że to dobre 
sprawdzające się i dzisiaj, 


Andrzejowi Dąbkowski 
przypominają wpięte rów 
pułkowe, przypomina 
lekturze setek książek. 
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W związku ztym, żo aktualnie zaj 
jemy się dwoma tematami: maków. 
cią realizacji dalekich Podróży mię: 
dzygwiezdnych lub ogólniej, możli. 
wością nawiązania łączności z ewentu- 
alnymi cywilizacjami Pozaziemskimi 
oraz przedstawianiem sylwetek wybite 
nych astronomów - będziemy je prze- 
platać. Dziś Andrzej Woźniak prezentu- 
je swój pogląd na wyprawy do gwiazd, 


Prezes TOMIKĄ 
St. BOROWIECKI 


Książki, które 
WARTO MIEĆ 


Niedawno w „Tomiku” ukazała się 
krótka notka, w której prezes Klubu 
„Apollo”, kol. Bogdan Kostur, polecał 
dwie nowe książki zdziedziny astrono- 
mii. Jedną z nich jest „Poradnik miłoś- 
nika astronomii" i o niej chcę właśnie 
napisać. Istotnie, jest to książka 
wprost nieoceniona dla kogoś, kto in- 
teresuje się astronomią. Zawiera licz- 
ne ilustracje, wykresy, tabele itp. nie 
licząc fotografii. Przedstawia ogólne 
wiadomości o gwiazdach, Układzie 
Słonecznym, galaktykach, krótkie wia- 
domości z astronomii ogólnej, oma- 
wia podstawowe instrumenty astro- 
nomiczne, wykonanie amatorskiego 
teleskopu zwierciadłowego. Jednakże 
nie polecałbym tej pozycji kolegom, 
którzy dopiero zaczęli interesować się 
astronomią, gdyż każdy prawie roz- 
dział zawiera w sobie bardzo dużo 
matematyki, i to nie z zakresu szkoły 
podstawowej. Właśnie wzorami ma- 
tematycznymi autor udowadnia każde 
prawo czy zasadę i aby zrozumieć coś, 
należy prześledzić razem z nim tok 
jego rozumowania, bo inaczej jakaś 
zasada jest tylko formułką wykrytą na 
pamięć, a to nic nie daje. Poza tym, 
aby zrozumieć tę książkę, trzeba mieć 
jakiś podkład wiadomości z dziedziny 
astronomii, co najmniej podstawo- 
wych. Książka ma charakter podręcz- 
nika akademickiego i dlatego nie pole- 
całbym jej kolegom, którzy dopiero 
zagłębiają się w tajniki astronomii. Ko- 
legom tym polecam natomiast książe- 
czkę dr, J. Pagaczewskiego „Vademe- 
cum Astronomiczne” w cenie 25 zł 
Można ją nabyć w zarządzie PTMA 
w Krakowie (ul. Solskiego 30). Tym 
którzy już coś niecoś wiedzą, polecam 
również przewodnik encyklopedyczny 
„Kopernik, Astronomia, Austrqnauty- 
ka" (cena 70 zł) i książkę W.G. Demina 
„Układ Słoneczny”. Łączę pozdro” 
wienia. 
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Prezes Klubu „Saturn” 
Dariusz Mazur 
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puka Może był z Karen? — nim Evanson dokończył, 

» drugim potworna myśl „„...może był z Karen ... oboje 
Remożiw Pokładzie...” powtórzył bezwiednie. |struchlał 

. el Odganiał teraz tę myśl, ale powracała upart 

Narczywje wczepiała się w mózg. A jeżeli zmyła ich oboje 


Naja NA ocean rozkołysany jeszcze, rozmyty ciągami 


Tumby i on bronił się przed tym strasznym 
alarmu, w łoskocie burzy, w zwa 
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RAR RR Zwierciadła plazmowego 
stworzyć wyjątko! 

Bnetyczne, YIatkowo potężne pole ma. 


i La mżzkcy badacze, 
wyjście. RE PZ j 
aódle lem, najodpowiedniejszym 

m napędu rakiety fotonowej będzie laser 
plazmowy, Idealnie ukierunkowany niesły- 
chanie wąski strumień światła nie wymaga 
stosowania jakichkolwiek zwierciadeł. Statek 
międzygwiezdny musi jednak zostać zmonto- 
wany w przestrzeni, bądź wydźwignięty tam 
2a pomocą silników chemicznych lub nukle- 
arnych. Strumień fotonów, wycelowany w 
wierzchnię Ziemi. palilby bowiem ca mie 

3 » iem cale kraje 

z odległości milionów kilometrów. Laser plaz- 
mowy, dający wiązkę wyjątkowo skupioną, 
powodowałby katastrofalne zniszczenia nawet 
spoza Układu Słonecznego, Wymierzony 
w Słońce, mógłby nawet — jak to sugeruje JS. 
Szkłowski = wywołać jego wybuch jako super- 
nowej, co spopieliłoby Ziemię i pozostałe 
planety, 

Do tego miejsca mówiłem o trudnościach 
związanych z napęuum fotonowym. Teraz 
przedstawię inne trudności, wynikające z teo- 
rii względności Einsteina, Jeszcze przy pręd- 
kości 200 000 km/s możemy nie przejmować 
się zbytnio aspektem związanym z różnicą 
między czasem kosmonautów przebywających 
w rakiecie, a czasem upływającym na Ziemi. 
W tym jednak przypadku załoga miałaby do 
wyboru zaledwie kilka, najwyżej kilkanaście, 
gwiazd podobnych do Słońca — oczywiście 
w naszym najbliższym otoczeniu. Odwiedze- 
nie dalszych rejonów nieba w ciągu jednego 
życia ludzkiego stwarza dodatkowe kłopoty — 
niezależne od technicznych problemów takiej 
wyprawy. 

Załóżmy, że startujemy w statku mogącym 
dowolnie długo rozwijać przyspieszenie jedne- 
go „g” — dogodne przez to, że odczuwamy 


L.I.Gużdenko 
ali oryginalne 


A JEDNAK KSIĘŻYC 
MÓGŁ SIĘ ODERWAĆ OD ZIEMI 


Chciałbym uzupełnić artykuł Witolda Banacha pt „Kto stworzył Księżyc” 
z numeru 123 „ŚM”. Pisze on, iż niemożliwe jest, by Księżyc był dawniej 
cią Ziemi, dlatego, że średnia gęstość Ziemi wynosi 5,5 a Księżyca 3,3 
g/cm”. Istnieje jednak teoria opracowana w 1880 r, której autorem jest 
astronom angielski, George Darwin (syn Karola). Właśnie z powodu różnicy 
jęstości twierdzi on, iż „Księżyc i Ziemia były miliardy lat temu jednym 


częś! 


g 
ciałem.” Dlaczego? 


Metaliczne jądro Ziemi jest przeszło 10 razy cięższe od wody. Skały 
rznej skorupy ziemskiej wykazują natomiast gęstość 2,7 
Ś i liwe, że Księżyc oderwał 

centymetr sześcienny. Całkiem więc moż! „ż vał 

od Ziemi A to, że jego gęstość jest o 0.6 glem* większa od gęstości 
z r j, można i należy wytłumaczyć istnieniem w jego wnętrzu 


granitowe zewnęt 


skorupy ziemskiej n 
niewielkiego, metalicznego jądra 


sze położenie? 


piękny, ale trudny 


póki nie znajdziecie tych dwojga. 
ło godziny szesnastej, może siedem- 
— Ruchem ręki przywołał wychylonego 


padła natychmiast odpowiedź. 2 
kiwał tego pytania. „On także podejrze- 

myło Karen” — przebiegło kapitanowi przez głowę. 
rze z 


identyczny ciężar jak na Ziemi, Pa kilku latac h 
osiągamy najbliższe gwiazdy, Podróż do jądra 
Galaktyki, odległego o 27 000 lat świetlnych, 
trwa 21 lat. Po 28 latach docieramy da Wielkiej 
Mglawicy Andromedy, oddalonej a I 400 000 
lm świetlnych. Pamiętajmy jednak, że wciąż 
mowa o czasie mierzonym w obrębie lecącego 
statku. Na Ziemi upłynie wtedy czas niepo 

równywalnie dłuższy. A więc ekspedycja da 
jądra Galaktyki powróci na Ziemię około roku 
pięćdziesięciotysięcznego, a z podróży do s4 

siedniej galaktyki - w czwartym milionoleciu 
naszej ery! Lot do gromady galaktyk w gwiaz= 
dozbiorze Warkocza Bereniki trwał 38 lat (we 
dlug zegara pokładowego i odczucia kosmo- 
nautów) — ale na Ziemi upłynęłoby do ich 
powrotu kilkaset milionów lat! 

Jeśli wyprawie przyświecają cele badawcze 
- powrót po tysiącu lat jest chyba bezsensow= 
ny. Wyprzedzenia w postępach wiedzy 5pra- 
wią, że plon ekspedycji okaże się prymitywny» 
naukowo bezwartościowy 

Chcę jeszcze poruszyć sprawę „Adealnego 
paliwa”, I tu kolejne trudności. Dla osiągnię= 
cia Wielkiej Mglawicy Andromedy za życia 
kosmonautów - trzeba rozpędzić statek do 
0,999... prędkości światła. W takim wypadku 
masa początkowa idealnego paliwa powinna 
sto tysięcy razy przewyższać masę użyteczną 
rakiety. Mało tego: „,za idealne paliwo” uwae 
żamy takie, które zostaje bez reszty przeksztal- 
cone w cnergię promieniowania. Wchodzi tu 
więc w grę wyłącznie antymateria, Już pobież- 
ne wyliczenia mówią, że niepodobieństwem 
jest magazynowanie w statku tak olbrzymich 
ilości „„paliwa”. Niemniej juź dziś projektuje 
się do tego celu konstrukcje typu butelka 
magnetyczna, używana w laboratoryjnych 
próbach wywołania kontrolowanych reakcji 
termojądrowych. 

Jak widzimy - problem wypraw transgalak= 
tycznych nie jest łatwy do rozwiązania, a zara- 
zem nie sposób go pominąć w jakichkolwiek 
futurologicznych prognozach rzutujących 
w przyszłość dalszą niż 100 lat. Podstawowym 
i najistotniejszym dopingiem do zrealizowania 
tego niezmiernie skomplikowanego przed- 
sięwzięcia będzie nadzieja poznania naszych 
kosmicznych braci. Andrzej Woźniak 

ul. Powst. Wielkop. 5/15 

62-510 Konin 

PS. Wiadomości czerpałem z książki An- 

drzeja Trepki „Życie we Wszechświecie”. 

Chętnie nawiążę korespondencję na tematy 
astronomiczne. 


Mariusz Pasek 
ul. Dawidowicza 10 m 6 


26-030 Suchedniów Mount Palomar w Kalifornii. 


opadały na małych spadochronach. Wi 
każdy przeszyty blaskiem grzbiet fali. 


Kilka setek ludzi do bólu oczu żało 
ciemnej połyskliwej powierzchni mordki sj 
próżno. Ocean był pusty, przeraźliwie pusty. 


ż ń,wi ż ie _ połud zy spośród myśliwców 
ciemnościach Patrzył długo, a kiedy obrócił się Gęk A gaę domyślali tylko ja, stary dureń, wierzyłem, że przy mnie satowym ASIEK timi jak kleszcze > kaja 
> nocy. h PdREEPSF „Wszyscy 5 ża jkać". Ą s Ę ez tubę di = 
aj taty nę Marz oniemiał na widok ściągniętej ych nic złego (zle Jake rzał rozkaz do płynących wokół statku-  — Szybciej, wyciskać co się da z mn lo maszynowni. 
Blosięć twarzy, spojrzenia, w którym cza! Dwukrotnie - Ą Ad > | znów powtarzał: 
W Bosreprzonej 2 la białych nitek brody. matki myśliwoów, _ orgn nagrody dla tych którzy odnajdą ja — Szybciej Jeszcze szybciej! 
pyżłwe? — odgadł raczej niż usłyszał zdławiony szept - reje | na koniec, ale wiedział Ri RR Z Siebie winił za śmierć 
hwili, gdy pierwsi” — Core ią. Nawet „Vikinga”. nalezicG ierć Tumby. Bo nie wi 
to Stary ma na myśli. Od chw Wyszystko, co posiada. odnalezienia go żywego. ie: 


? Ta myśl ni hło : 
powtarzał bezradnie = słu nie dawała mu spokoju. — kakana 


Murzyn, który tyle już GESRAA Co mu wadził ten dzieli 


h a4 jężka stalowa masa statku-prze- PJ żył w swoj R 
Daw eaenaensznnyśaj aa per syty OR AA 
A dawne ienie. Gwałtownym r j zatoczyła ogror" | wcami. iż a. Traktowała jocii 
PO mikrofon, por - Sęrokim wachlarzem Pity naraz dziesiątki błękitnawych CU to sam nie widział, nie spyopca Jak | 
Baa "ANON do wszystkich myśliwców „Naga Powierzchnń cham rfektory jak Kingami biły światłem ia jak si 
zwyczaj wszystkich myśliwców... — 9! snopów”. omiatały pustkę morza prujać ei powoli MIĄGEAJ 
A serwi am i czarnego r nieba z sykiem Uzzuey i 
: Nikinga a R miast i wszcząć P. 
4 MII". Zawracać natychmiast i w 


ZIEMIA UNIKNĘŁA 
KATASTROFY 
KOSMICZNEJ 


Astronomowie amerykańscy z „Central Bureau for 
Astronomical Telegrams”, znajdującego się w Camb- 
ridge w stanie Massachusetts, podali, że w ub. miesią- 
cu Ziemia uniknęła zderzenia z dużym asteroidem. 
Dyrektor tej instytucji, dr Brian Marsden, oświadczył, 
że asteroid przeleciał 20 października br. w odległości 
1,2 mln km od naszego globu, co jak na skalę kosmi- 
<zną jest dystansem bardzo niewielkim. Dr Marsden 
stwierdził, że w wypadku zderzenia doszłoby do 
straszliwej katastrofy, zwłaszcza jeżeli asteroid spadl- 
by na tereny zamieszkałe. Asteroid oznaczony sym- 
bolem „,1976-ua” został przypadkowo odkryty kilka 
miesięcy temu przez astronomów z obserwatorium 


idać było każdy niemal załom, 


zrok wypatrując na 
jś jaśniejszej plamy. Na 


ZAGINIONY LAD 
JEST TEMAT DLA NAG. 


EŃ DOBRY! ESTEM STARSZY 
MAJST| STANISŁAW ATLANTYD. 
GDZIES INĄŁ = IZASĄE 
NIE WIDZIELISEIE PRZYPADKI 
. 


tekst 8, rysunki 
T. BARANOWSKI 


Z maszynowni głównej, z hali pomp i agregatów, z pracowni 
chemicznych nadbiegały wciąż przez głośniki niezmiennie te 


5 


same meldunki: 
— Nie mal 
— Nie znaleźliśmy! 
— Żadnego śladu! 


Takie same nadchodziły z ambularotium i ze szpitalika. 

Najdłużej zwlekali z odpowiedzią kucharze. Mieli jeszcze nadzieję, 
że Karen schowała się dla psoty w jednym z magazynów żywności. 
Ale tam jej nie było. Popędzili więc do wielkich chłodni, ale i ta 
nadzieja okazała się płonna. Z setek pomieszczeń, skrytek izakamar- 
ków liczącego ponad czterdzieści tysięcy ton wyporności wielorybni- 
ka przychodziły niezmiennie te same odpowiedzi. 

W radiostacji kapitan Evanson stojąc twarzą do okna żuł bezwied- 
nie ustnik dawno wygasłej fajki. Nie odwracał się, ani słowem nie 
reagował na powtarzające się bez przerwy głosy. Jak uderzenia 
młotków rozsadzały mu czaszkę. Karen zginęła! Karen zginęła! Ta 
potworna myśl nie mieściła mu się w głowie. Czuł, że stało się coś 
groźnego, że padła ofiarą jakiegoś niezrozumiałego wypadku. Tutaj 
na statku, pod jego okiem... To niewiarygodne. 

Siląc się na spokój zapalił zapałkę i powoli wodził nią po otworze 
cybucha. Jak mógł na tak długo zapomnieć o dziewczynie, o swoim 
skarbie? To wina tej przeklętej burzy; spadła znienacka i ustała tak 
szybko jak przyszła, ale kilka godzin minęło nim na postawionym 
w stan alarmu statku zapanował spokój. Spokój? 


MOZE ZATONĄŁ WŁASNIE w TYM 
JEZIORZE ? M 
NIĄQĄDY NID NIE WIADOMO 


pz= 


U SĄ POZOSTAŁOŚEI JĄKIEJS 
PRYMITYWNEJ KULTURY... 
TRZEBA SZUKAŁ DĄLEJ,, 


A MO: Z 
POD ZIEMIĘ ?27 


CHODZMYy 
NA DOŁ 


DZIĘKUJĘ!!! 
SZUKĄŁEM GO OD 
RANA | NIE MOGŁEM 
RUSZYE Z AC 
W KAMIENIOŁOMACH 


— Szukać dalej! — polecił. — Czas ucieka. Każda chwila jest cenna. 
Każda może zadecydować o życiu mojej małej. Może spadła i leży 
gdzieś nieprzytomna? ę 

— Dowiedzieć się, kto ostatni ją widział. 

— Młodszy steward widział ją koło siedemnastej. Jak tylko zaczęła 
się burza, wybiegła z kabiny z aparatem fotograficznym. Chciał 
zatrzymać. Nie śmiał. Szła korytarzem do trapu na drugi pokład — 
meldował pospiesznie radiotelegrafista. 

„Wtedy fala sięgała już sterówki” — wyszeptał ze zgrozą Evanson. 

— Dlaczegoś jej nie zatrzymał? — wrzasnął. 

— Nigdy bym się nie ośmielił! 

— Brak także tego czarnego chłopaka z „Vikinga VII" — zachrypiał 
nagle głośnik. 


-| TAKA JEST HISTORIA 
PRAWDZIWA ,ZAGINIONEGO 
ONTU STANISŁAWA ATLANTYDA, 


kapitan ściągi 


d kilkoma tY99 
łmum 


Chłopaka? Jakiego chłopaka? 
Ledwie przypomniał sobie, że prze |ęze 
śliwców jego flotylli - „Viking VII drei wyrók 
ni młodego Murzyna. Czymś się po Ę . 
wieloryba, przedtem na stacji Geir 5 
Jakaś skomplikowana historia, w 
Słuchał jednym uchem; któż m R 
sezonu zajmować się takimi bła ia 
widywał później czasem jakiegoś oascł 
tycznej twarzy i wielkich, smutny i jes 
stko go kiedyś wypytać Czasu jed! 
Karen, ucieszona nowością, | rz 50 
Ale czy to miało jakieś znacze * Ik, 0 ł 
teraz dla kapitana Evansona DR grywa Pod 
stanęła przed nim z tą swoją jasn o onych oczu Kiy 
figlarnym spojrzeniem wielkich z łby tera 
czki siostry. Wszystko na GMA 
piersi. Przezwyciężył się z tru h 

— Gdzie i kiedy widziano © 
machinalnie. 

— Biegnąc na bak n 
relingu rzutką, którą ak 
meldował po chwili starszy 
zmienioną twarz kapitana 


s 
Dokończenie ia 


go wy 
jskieg? 


h. ObiecY" 


tało. © 
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